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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
A butelka na to…
Strona 2
03. #10 Słowo wstępne.
Nałogi. Czyli nawyki z pod ciemnej gwiazdy. Ile potrzebują powietrza. A ile jazdy. Ile
uwagi i ile nadziei. Że się je przezwycięży. O ile ktoś się ośmieli. One mają nadzieję na życie.
Trwanie i dalsze działanie. Która nadzieja mocniejsza. Która się prawdą stanie. Nałogi
zatrzymują człowieka w miejscu. Stoisz samotny, w ruchliwym przejściu. Ludzie Cię mijają,
samego zostawiają. Ludzie się naśmiewają. Czasem z Tobą igrają. Jest postęp. Jest kolejna
odnoga. Jest postanowienie, i wołanie do Boga. Jest i się sprawdza. Stawia się na piedestale.
Daj spokój. Porzuć swe smutki i żale. Ważne, żeby przekaz był odpowiedni. Ważne, aby Pan
Odpowiedź był względy. Względnie uczesany. I zawsze roześmiany. Ciągły. I jego kolejne plany.
Stabilny i wyśrubowany. Nałóg. Ciągle nadąsany. A Ty go znosisz. Jego fuki i stuki. A Ty go
prosisz o jego kolejne sztuki. Więcej i częściej. Dalej w kierunku zapędu. Szybciej i dalej. I
idziemy z rozpędu. Koloryzowanie. Siebie zostawiania. Siebie sprawdzania i sobie odmawianie.
Każdego to czeka. Kto woła z daleka. Aby się wydostać. Aby spróbować chilli mleka. Aby
skosztować odrobiny boskości. Spokoju. I przyzwoitości. Aby zrozumieć jak się sprawa ma.
Ciągła. Osobna. Dotykająca dna. I sprawdź na sobie. I dotknij jak powiem. I skosztuj przesmyku.
Uszanuj pozycję nawyku. Bądź i wtórz. A nie dziel i rządź. Nie udawaj. Tylko lepszym się stawaj.
Nie rozstawaj. Niczego nie udawaj. Powtarzaj. I siebie poprawiaj. Udoskonalenie. Nawyk tego
nie potrafi. Udoskonalenie. Zedrzyj stary afisz. Zostajesz sam ze sobą. Ze swoimi przywarami.
Odnajdziesz się tutaj. A nie między nałogami. Odnajdziesz się prędko. I już z nami zostaniesz.
Nie będziesz wyrzutkiem. Na własnych nogach staniesz. I stój jak stoisz. I bądź Tym, kogo się
boisz. I nadciągaj. Nie naciągaj. I wygrywaj, nie przeciągaj. Z nałogami. Z kolejnymi
przeszkodami. Przeskakuj. Niech wiedzą, że masz inne plany. Niech słyszą, że jesteś im oddany.
Zostaną. Jak Ty. Pochowany. Ale wcześniej. Ty będziesz je zakopywał. Ale prędzej. Ty będziesz
się ich pozbywał. I pozbędziesz się na dobre. I zrozumiesz intencje szczodre. Nie docenisz.
Zakopiesz i zmienisz. Nie ocenisz. Na ciszę zamienisz. Bo tak to już z ciszą jest. Jest spokojem.
A nie warczy jak pies. Jak nałogi. Co krzyczą i dopominają się trzeciej nogi. Dopominają się byle
czego. Może tak. Może się dowiem dlaczego. Może nie. Może się dowiem dlaczego wre. I
kolejne sytuacje. I kolejne życiowe atrakcje. Co komu dadzą i jak bardzo nam zawadzą. Czasem
przesadzą, czasem tamę rozsadzą. Nadciąganie. A nie za nałogami się oglądanie. Pamiętaj.
Niech tak zostanie. Pamiętaj. Życie na pierwszym planie. I czy będzie. I jak daleko. I narzędzie.
Albo idziesz z profesorską teką. Profesor od nałogów. Wykłada latami. Sam sobie. Uniwersytet
nad uniwersytetami. Uniwersytet upadku. Co z Ciebie zostało. Kolejny dzień. Zostało Ci ich
mało. Kolejna atrakcja. I kolejne zdarzenie. Kolejna narracja. I przeinaczenie. Masz co chciałeś.
Cały się udałeś. Masz na co czekałeś. I na koniec się okidałeś. Po co Ci to było. Prostuj
zakrzywione. Tak tylko się złożyło, a nogi rozłożone. Daj spokój, nie prowokuj. Daj spokój,
będzie pokój. Twórz. Stworzone. Dbaj. O to co niedocenione. To Ty jesteś docenieniem. To Ty
jesteś spełnieniem. Jesteś i byłeś, kolejnym natchnieniem. Bądź i rządź. Powtarzaj jak ja.
Dobro. Mnóż. Póki dzień i się da. Cuda. Twórz. I wchodzi to jak nóż. Wszystko przytulone,
będzie odnowione. Odnowiony Ty to odnowiony świat. Odnowiony świat, nie jest bez wad.
Tworzenie. Natchnienie. Siebie samego odtworzenie. Tylko po co. Idziesz dalej. Tylko dlaczego.
Doskonalej. I z tym zostań. I z tym trwaj. Nie jest to przecież pierwszy maj. W spokoju poszerzaj
i pogłębiaj rzekę. Prąd zostanie, choć bierze się stąd. Skąd i Twoje chęci do życia. Jeden prąd.
Jedna chęć do przeżycia. Boska energia. Boskie natchnienie. Z prądem, jest wspanialsze
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istnienie. Więc zostań przy nim i dalej podążaj. Daj się prowadzić i do mety zdążaj. Będzie
dobrze. To Ci obiecuje. O ile zostaniesz. Ja Cię nie popsuje. Psują złe nawyki. Używki i zwady.
A ode mnie dostaniesz co najwyżej połowę rady. Radzę Ci drogi przyjacielu. Abyś kłopotów nie
dodawał sobie wielu. Bo kłopoty sam sobie tworzysz. Przestań, a szczęście pomnożysz.
GWIAZDO(ZBIÓR)
Jedno stworzenie
Czeka na istnienie
Inne stworzenie
Gardzi tym spolszczeniem
Tworzenie, rozrzucanie
Istnienie, przemierzanie
Która gwiazda świecie dla Ciebie
Ta, która o Tobie w ogóle nie wie
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A butelka na to…
Ktoś nie uważa się za alkoholika. Tylko za konesera. Co codziennie zaczyna od zera. Co do życia
dopiero się zbiera. Lubi się rozluźnić. Przy buteleczce z alkoholem. Czasami może coś ich
poróżnić. Jak to w rozmowach przy stole. Albo po drodze do domu. Bo tak zazwyczaj
rozmawiają. Zawsze coś ciekawego do powiedzenia sobie mają. Ktoś i butelka. Ktoś i jego
męka. Jak i dlaczego. Żyją. I co z tego. Co ich motywuje. A co ich strofuje. W zasadzie dobrze
się zachowuje, mówi Ktoś i z chwilą ucztuje. Było jak było, będzie co będzie. Momenty. Chwile
ucieczki na grzędzie. Niby uciekasz a siedzisz dalej. Niby nie zwlekasz a powtarzasz sobie, nalej.
I tak dzień dniem pogania. I tak poznajesz tego butelkowego drania. Śmiech oczy Ci odsłania.
Jeśli śmiejesz się z siebie. Butelka pogania. I trwonisz trud ziemi, która Cie wydała. I zgonisz.
Niewiele mądrości. Została i dała. Było. Przeżyło. I nie dogoniło. Ważne, że się zdarzyło. Ważne
że człowieka upiło. Chwila ciszy. Spokoju. Jak się napijesz. Ukojenie. Wiesz, że się nie zabijesz.
Bo się wyciszyłeś. Alkohol zrobił swoje. Stałeś się stojącą wodą. Takie Twoje podboje. Tyle
dobrego. Albo skończonego. Tyle się stało, albo stać się miało. I trwasz, i poganiasz. I ciągle się
zmieniasz. Zmienia Cię butelka. Rola jej jest wielka. I tworzy kogoś kogo nie znasz. I tworzy
nadzieję. Ma ją. Wie. Co i dlaczego się dzieje. Nie tylko było. Ale także będzie. Tworzy.
Człowieka na urzędzie. Urząd alkoholik. Wielka to jest sprawa. Kariera i nie lada zabawa.
Wyzwanie zabawowe, co się dalej stanie. Dotykanie się i od siebie się oddalanie. I jak i
dlaczego. Co się dzieje. I co z tego. Butelka wie. I powie. Butelka chce i zechce. Ciągle coś
nowego. Ciągle coś pięknego. Żyje się. I co z tego. Nie masz kogo odwiedzić. Została Ci tylko
ona. Butelka. Ukochana. Jak, prawie jak żona. I kto pierwszy skona. Ona, czy Ty. Człowiek jak
nity. Niby trzyma. Dwa kawałki w jedną całość. Niby nie zagina. Choć wie czym jest złość. Ale
buduje. Statek bez dna. Ale próbuje. Dopłynąć nim gdzie się tylko da. Ale to nie rokuje. Nie
wygląda. Źle się zachowuje. Bardziej się wydaje, klapa. Bardziej się nadaje na kata niż na brata.
I się otwiera. Zasób frajera. I się powtarza. Słowo co butelkę stwarza. Poproszę. Już płacę.
Butelką się wzbogacę. Podatki podatkami. Butelki rządzą Polakami. I nie tylko nami. Inni są
podobni. Naród za narodem. W jednym wszyscy zgodni. Że butelki to mądrość zamknięta w
słoiku. Bo butelki to ten, który wie bez liku. Magik. Co człowieka uspokaja i szczęściem obdarza.
Nie trzeba Ci żadnego zielarza, czy lekarza. Bo masz ją. Butelkę swą. Bo Cię uspokaja. Rozumie
i okazją nadarza. Byś był lepszy. Niż sam myślisz. Byś był szybszy, niż sobie wyśnisz. Ty i butelka.
Ktoś. Sprawa wielka. Ty i stworzenie. Butelki istnienie. I się dzieje. I się powtarza. Ktoś powie,
że to inny ktoś problemy stwarza. Butelka się obraża. Butelka się wyraża. I się wręcz zderzają.
Bo do powiedzenia wiele mają. I okazję stwarzają. Biorą, albo oddają. I sobie machają. Pytanie
czy na pożegnanie. Czy na powitanie. A Ty co miałeś dziś na śniadanie. Czy smakowało. Czy o
butelce wspominało. Jak wczoraj było. I jak się skończyło. Butelkowo, nie znaczy zdrowo.
Butelkowo to problemowo. Ale Ktoś wie lepiej. Zawsze. Nie ważne, czy to Ty, czy nie Twoje
łzy. Nie ważne, czy maczasz palce, czy pierzesz godność w pralce. Jest jak jest. Nie szczeka tylko
pies. Nie ujada tylko głodny. A płodny nogi rozkłada. Nie zawsze. Wszystko jest, jak jest. Potem
się zmienia i kolejny test. A rozmowy są po to, aby unaocznić co złoto. A rozmowy są po to, ale
zaprezentować światu, świecenie głupotą. I tak. Ciągnie się ten bal. Wstęp, który wstępem nie
tylko z nazwy. Całe woje życie. To wstępu jazdy. Gdzie dojedziesz. Na co i po co. Butelka Ci
powie. Ktoś wie swoje, nocą. Bo w dzień, bardziej słucha. Bolącej głowy. Ile i dlaczego. Po co
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te kolejne namowy. Co dają i dlaczego powracają. Podobno niektórzy chorują. Pewnie się na
życiu nie znają. Przecież wszyscy piją. Nie widzę w tym problemu. Może. Dlaczego. Ale kto,
któremu. Coś było obiecane, coś niedotrzymane. Butelka wie. I uderza w istniejącą już ranę.
Coś istnieje dlaczegoś. Ktoś szuka kogoś. Ale kogo. I dlaczego w butelce a nie na przykład w
kafejce. Albo w kościele. Może. Więcej w butelce znajdziesz. Ale się z Ciebie śmieję. Ktosiu
paskudniku. Co pomysłów masz bez liku. Który kolejny. Jaki oględny. Dlaczego zwiędły. Tak
ładnie przędły. I już nie przędą. Odleciały dusze. I już się kłębią. Poznają katusze. Butelki. Swój
żywot w Twój zamieniają. Butelki, to nie jedna, są całą zgrają. I żyją i trwają. I się rozkładają.
W głowie. Człowieka. Do powiedzenia swoje mają. Jak daleko zajadą. Na ile im pozwolisz.
Butelki. To poruszenia woli. To kolejne paskudne potykanie się chwili. A myślisz, że piją ludzie
mili. Normalni. Normami się popisujesz. Przecież to takie zwyczajne, gdy się podpity czujesz. I
krążysz. Wokół butelki orbitujesz. I ocknąć się z letargu próbujesz. Butelka nie pozwala.
Zastanawiasz się czy to jakaś kara. Butelka swoje wie. Wciąga coraz bardziej Cię. Kim jest tek
Ktoś. Czy ktosiem jesteś Ty. Po co ten wstęp. Dlaczego mówię, Ty. Nie chodzi mi o czytelnika.
A może. To tylko taka liter klika. Nie chodzi mi o butelek słowa. A Ty gubisz się i zastanawiasz,
co to za mowa. Ty jest Ktosiem. To z nim rozmawiam. To z nim sprawy swoje stawiam. Za
butelką ustawiam. Żeby dostać się do sprawy, wyciągnij najpierw butelkę. Tak dla zabawy. I
kolejne wątki. I kolejne herezje. Kto wie, że najpiękniejsze są frezje. Ten da. Butelce kolejny
znak. I tworzy. Co się w głowie człowieka otworzy. Zamieszanie. Butelkowe wezwanie.
Odroczenie. Na i po co, dzielenie. Siebie tworzenie. Butelek uwielbienie. Wszystko jest po coś.
Choć zależy w jakiej cenie. Wszystko się czymś zachwyca i do czegoś prowadzi. Wszystko
podskakuje. Ale nie wadzi. Bo jak ma wadzić, skoro zdania własnego nie ma. Ale jak ma
zmieniać, może, ale co najwyżej temat. A nie człowieka. Ktosia. Kto czeka. Tego, tamtego,
znów dyskoteka. Tworzenie. Zaokrąglanie. I siebie stwarzanie. Bycie. Karanie, i za siebie się
oglądanie. Być znaczy tworzyć, a nie się zmyć. Trwać znaczy bawić się i wartość swą znać. Ktoś
zapyta. Ktoś odpowie. Ciekawe co ten człowiek ma w głowie. Ciekawe ile żartów i skeczy zna.
Może powie. Pani. Pani wybaczy, za dnia. I coś z tego słowotoku się urodzi. Może. Pomysł. A
ja mówię, nie szkodzi. Może, złodziej albo kradziej paskudnik. Może, w modzie, albo je
chłodnik. Chłodniki wracają ostatnio do łask. Ciekawe dlaczego. Ja słyszę trzask. Ja słyszę
ujadanie i kolejne się stawanie. Dlaczego tak prędko. Dlaczego zmienne zdanie. Ludzie się
rozstają. Z tym co chwilę mają. Idą dalej bez. Idą dalej przez. Nie dochodzą. Się rozwodzą. Po
co i na co. Czasem się ochłodzą. Co ma im to dać. Gdzie dojść i po co. Jak daleko i ile tworzą.
Nie tylko nocą. Wszystko zależy od człowieka. Od butelki trochę też. Jeden się uspokoi. A drugi
może być zwierz. Ale zasadniczo wszystko się do tego samego sprowadza. Jeśli nie wiesz do
czego, zapytaj sąsiada. Jeśli nie wiesz po co. Zastanów się chwil parę. Żyć. Być. Nie markocząc.
Nie skończysz niezdarem. Tylko wspólnym parem. Para ja i ktoś. Albo butelka. I jesteś gość.
Śmiać się można do rozpuku. Nie zrozumiesz jednak druku, jeśli sam drukiem się nie staniesz.
Jeśli nie poznasz odpowiedzi na nie. Na zadrukowane pytanie. Bez pytajnika. Bo pytajniki
wyszły. Efekt paniki. Zniknęły i nie ma. Zostałeś Ty i ten butelkowy temat. Jak się rozwinie i
gdzie doprowadzi. Jak i dlaczego i komu wadzi. Butelki. Rozmowa. Ktoś się przed kimś chowa.
I kolejne dywagacje. Masz gadanie, masz atrakcję. I tworzysz cały swój świat. Z tą butelką. Co
znasz ją od lat. Ale to nie tak. Butelki zmieniają się wciąż. Zmieniają też Ciebie. Jak kobietę
zmienia mąż. Albo odwrotnie. To zależy jakie masz stopnie. Z życia i wytrwałości. W człowieku
nie tylko ości. Nie tylko zawodzenie i pierdzenie. Nie tylko słów tworzenie i się człowieka
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pieklenie. Się. Czy dotyczy mnię. Czy zaskoczy Cię. I marzenie Twę. Zasady pisowni nie odnoszą
się do słowa. A słowa to luźna dla przyjemności mowa. A ja mówię a nie piszę każdego dnia.
Pisanie to wyrażanie słowa. Mówionego. Parafraza. Mimoza. Kolejna dziwna poza. Jeden się
dziwi inny klaszcze. A ja wiem, i nakryję płaszczem. A Ty słuchaj. Opowieści podróżnika. Co
kupował butelki i rozmawiał, bo myślał, że jest wielki. Piechur. Wracał codziennie do domu. Z
butelką, co ją chował po kryjomu. Przed samym sobą. Nie chciał się przyznawać. Że cały może
się jej oddawać. I człowiek zamknięty w butelce. Czy można chcieć więcej. Czy można
oczekiwać, że się zmieni coś. Zobaczymy. Książka powie. Opowieści, które stworzył los. I życie.
Rozmowy i przeżycie. Czytaj, słuchaj, i przykładaj butelkę do ucha. Zobaczysz czy szumi. I co Ci
dzisiaj powie. Rozgadana butelka. To to, co teraz masz w głowie.
1 mowa
Ktoś poszedł. Do sklepu na dole. Kupić butelkę. Już nie zobaczysz go w szkole. Wyrósł.
Zmężniał. Alkohol polubił. Czasem mu przeszkadza, ale nie to, żeby się z nim czubił. Po prostu.
Czasami przesadza. Takie ma o alkoholu zdanie. Szczegółów Ktoś nie zdradza. I kupuje.
Butelczynę. I pod górę się wdrapuje. Myśli. Zastanawia się. Jak by to było. Gdyby z butelką się
pomówiło. I spróbuje. A co mi szkodzi. Zapytam butelkę. Może mnie wyswobodzi. Może
odpowie, zdanie swoje wypowie. Może się wyżali. Żebyśmy tak w rozkroku nie stali. Więc
wyjmuje butelkę z reklamówki. Trzyma, jak dwie nowe stówki. I pyta. Butelko droga. Dlaczego
mnie tak oszukujesz. Mówisz, że na mnie nie polujesz. A męczysz mnie, następnego dnia. Po
wypiciu, żyć się nie da. Człowiek nie do życia jest. Kac. Gorszy niż wściekły pies. Dopominasz
się o kolejną sztukę. Kolejną butelkę, jak jedną z wielu włókien. Trujesz, kacujesz i na więcej
polujesz. Co masz do powiedzenia. Czy podzielisz się modelem swojego twierdzenia.
A butelka na to…
No to mnie podsumowałeś. Ciekawe czy tak specjalnie chciałeś. Sprowokować. W cieniu
schować. Z cieniem zrównać. I zachować. To nie jest tak, że to moja wina. Kac. Że o sobie
przypomina. To naturalna czkawka życiowa. Takie odbicie. Jak człowiek się chowa. Jak zaczyna
i nie kończy. Bo się boi, że list gończy. Że przeszkodzi, że przybije, do krzyża, albo ktoś na pal
nabije. To nie tak. Trzeba było zapytać o znak. A w znaku o to chodzi przecież. Żeby nie cierpieć.
A Ty siebie wleczesz. Zostaw siebie. Zostaw przekonania. I pij. Jak najęty. Kolejne starania.
Kolejne zapętlenie. Pić nie tylko w niedziele. Kolejny raz, a Tobie wydaje się, że tracisz czas. A
zbliżasz się. Do zapomnienia. Albo do zrozumienia. To zależy od sumienia. Zbliżasz się, żeby
wiedzieć. Tajemnicę butelki powiedzieć. Tajemnicę nad tajemnicami. To nie jest tak, że
wszyscy za nami. Moim zdaniem wszyscy poza. Mało kto rozróżnia która to koza. A który
kozioł. Czy żeś wziął, czy planujesz. Może sam jeszcze nie wiesz, że ucztujesz. Która godzina.
Kto kogo przypomina. Butelka nie jest bezkarna. Co najwyżej, niebanalna. Butelka nie jest
złowroga. To jak Twoja noga. Potrzebna do wszystkiego. Do myślenia spokojnego. I do
uniesienia pięknego. Butelka to skarb nad skarby. Kiedyś się dowiesz ileś warty. Ile warta jest
ta chwila. Którą Ci butelka umila. Kiedyś zrozumiesz po co życie. I że nic nie daje butelki
rozbicie. Wiele możesz udowodnić. Wiele butelek od tak rozwodnić. Ale to tak jakbyś siebie
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rozwadniał. Rozmieniał. Było coś stałego, a zostaje miał. Zostaje pył bez myśli i zastanowienia.
Lepiej jest być szczerym i nie zmęczonym od patrzenia. Lepiej jest żyć, według utartych
schematów. To za wariactwo możesz doczekać się mandatów. I stąd ten kac. Mandat. Kolejne
ponaglenie. Abyś wziął butelkę, a nie kolejne cienie. Abyś próbował i nowych smaków
kosztował. Żebyś stał się koneserem, a nie zwykłym motłochem. Zerem. To jest tak, że butelka
Ci wartości dodaje. Pokazujesz, że jesteś ktoś, i co się potem staje. Wiesz dobrze. Jesteś ktoś.
Możesz wszystko. Od tak, za jeden grosz. Więc nie wydziwiaj i nie krytykuj. Butelka jest na
życia styku. Rzeczywistość z widmem zagłady. Realnie, nie doczekasz się zwady. Pokazuje a nie
zakazuje. Możesz wszystko i to Cię rajcuje. Możesz więcej niż Ci się wydaje. Butelka. Ona Ci na
drodze nie staje. Tylko wigoru dodaje. Tylko pomaga w prezentacji. A nie uczy kolejnych
koniugacji. Nic, niepotrzebne bajdurzenie. Nic, tylko słychać cienie. Nic, samego siebie
odmienię. I jako butelka zawnioskuję, o dokument z imieniem. Niech zatwierdzą moją
osobowość. Niech potwierdzą moją ciągłą zdrowość. Nie byle co. Nie byle gdzie. Nie chodzi o
to, czy pić Ci się chce. Tylko o to, czy rozumiesz w czym rzecz. Przeznaczenie. To z butelką do
domu biec. Więc biegnij i otwieraj. Wypij i futerał. Nie jest Ci potrzebny. Ani kolejna nowina.
Jedyne co może Ci przeszkodzić, to z sumieniem spina. Daj spokój. Nie prowokuj. Na zdrowie.
Ze mną nie wylądujesz w rowie. Jesteś gość. Masz klasę. Pokaż to. Udowodnij. Tymczasem.
Picie
Ktoś wychyla. Ktoś próbuje. Ale dobrze to smakuje. Mrowienie na języku. Wargi. I czujesz ją w
przełyku. Butelkowaną ciecz. Która razi jak miecz. I dobrze. O to chodziło. Nareszcie to
człowieka uspokoiło. I nareszcie. Więcej nie potrzebuję. Tylko to, że mam i ucztuję. A butelka
przy piciu się nie odzywa. Milczy. Ciszą mnie przezywa. Tylko dziwnie się uśmiecha. Może
przekona ją do rozmowy brecha. Albo inne straszenie. Aaaa, dam jej spokój. Niech ma. Ważne,
że ja mam, poruszenie.
Rozmyślania pustej butelki
Myślisz może, jestem wielki
Myślisz może, ciągle tak
Ile może, ile pomoże
Kolejna chwila, lub jej brak
A ja tworzę rozluźnienie
A ja tworzę mierzenie
Zmierz sam siebie
A będziesz miał docieplenie
Strona 8
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Ktoś poszedł po raz kolejny. Wie, że znowu będzie chwiejny. Wie, że w sumie nie powinien.
Ale ten dzień sam jest sobie winien. Bo denerwuje. Bo pogoda nie taka. Wszystko jedna wielka
sraka. Więc trzeba uciec. Zmienić perspektywę. Obudzić się. Pobudzić. Rozczesać ducha
grzywę. Dać mu pobiegać. Tak to Ktoś nazywa. Niech będzie. Niech zostanie. A Ktoś się znowu
zmywa. I kupuje i wybiera. Butelka obok butelki. A ta ma dodatkowe zera. Zależy po której
stronie. To zmienia perspektywę. Zależy czy człowiek utonie, czy tylko myśli ma lękliwe. Może,
kto wie. Coś po czymś dzieje się. Albo by mogło. Lub wreszcie pomogło. Wybrana. Butelka
skasowana. I idzie Ktoś pod górę. Z butelką. Obserwuje chmurę. I stwierdził. Pogadajmy. Jak
ostatnio się udało. Spróbujmy. Nie rozstańmy. Aby dobrze się skończyło. I Ktoś mówi,
oszukujesz. Mówisz, to dla przyjemności. Nie próżnujesz. A przyjemność zmienia się w
pragnienie. Jaka to przyjemność, wieczne chcenie. Co z tego niby mam mieć. Ciągłe
odnowienie. Niezaspokojenie. Ile jeszcze. Ile tego. Kolejnego. Ciągle nowego.
A butelka na to…
Tak to jest z przyjemnościami. Że lubi się je powtarzać, tak między nami. To normalne, nie ma
się czemu dziwić. Przyjemności. Trzeba się nadziwić. Nastać. Naprosić. Spróbować. Kosztować.
W miłości się schować. Miłość do butelki. Nie ma nic piękniejszego. Myślisz, co z tego.
Odpowiadam. Nie da się więcej dobrego. Nie da się piękniej. Nie pospolicie. Tylko wykwintnie.
W dobrym smaku. Należycie. I tworzysz. Szczęśliwe istnienie. Naturalne. Od wieków już znane.
Rozluźnienie. I piszesz swoją historię, ciągle na nowo. Popisujesz się, piękną nowomową.
Nowym odkryciem. Jak to jest żyć, znakomicie. Jak to jest pragnąć i być pragnieniem. A nie
zajmujesz się pustym istnieniem. Bez celu i głodów. Bez chęci, nałogów. Człowiek musi być
obciążony, inaczej nie tęskniłby do swojej żony. Inaczej nie tęskniłby do idealnego świata.
Chyba, że życie jest snem wariata. A Ty za czym tęsknisz. Do czego wciąż wzdychasz. Bo ja,
butelka, uwielbiam jak prychasz. Uwielbiam jak pożądliwym wzrokiem czytasz etykietę.
Zastanawiasz się na co przeznaczyć monetę. Ile kolejnych chwil spędzisz w oczekiwaniu. Ile
kolejnych myśli, pogrążysz w narzekaniu. Nie warto. Być odmieńcem. Wszyscy dobrze wiedzą.
Że butelki nie są z tych co cicho w kącie siedzą. Butelki lubią harmider. I poznawanie ludzi.
Dogadywanie się i z problemami igranie. Butelka lekiem na stres. Sposobem na odreagowanie.
Nałóż więc luźny dres. Weź butelkę, a zmienisz zdanie. I bądź. I rządź. I dobrze się poczuj. A
ukoisz duszę. Sam to wreszcie poczuj. Ten moment wyciszenia. W radości westchnienia. Ten
moment mielizny. Nie od tego masz blizny. Blizny masz od narzekania. Od od butelek się
odwracania. Bo myślisz, że jesteś lepszy. Mądrzejszy, piękniejszy. Nie, byle jaki. A właśnie taki.
Koneser. Nie uciekaj od przeznaczenia. Skosztuj życia. W butelce ukryte marzenia. Skosztuj
światła. Butelka jest po to by świecić. I ogień w Tobie znowu rozniecić. Wrócić do tego co było.
Do tego co dobrego się zdarzyło. Skomponować wspaniałą pieść. Pozwól wiatru ją nieść. By
wzleciała i poleciała. By dobrze się świata nasłuchała. I świat poznała. I popatrzyła. Twoimi
oczami. Żeby z nimi w zgodzie była. I jest. Ten wspaniały gest. I są. Ci którzy mącą. Co
wybierzesz. Czujesz. Już robi się gorąco. Już butelka czuwa. Jest w pogotowiu. Już butelka
czeka. Nie doczeka się ołowiu. I butów co na dno ciągną. Nie. Absolutnie. Ważne, że chlupne.
Chwile milutkie. Chwile odprężenia. Magia butelki to powód do cieszenia. Do radości, że znasz
tajemnicę świata. Magię co cały świat równo oplata. Procenty. Ewenementy. Luz. I szlus. A
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później od nowa. I zabawa gotowa. Nie można krytykować, jeśli nie chce się próbować. Nie
można narzekać, jeśli człowiek chce tylko zwlekać. Moja rada jedna. Moja rada wiadoma.
Kosztuj życia. To podwaliny pod radość. Butelka położona.
Picie
Butelka nie do końca się ze stołem rozumie. Nie wiem dlaczego, ale chyba się nie dogaduje.
Teraz już milczy. Teraz Ktoś się delektuje. I wychyla. I się nie przejmuje. Ma swoją chwilę. Ma
swój czas. Gdy nikt już o nic nie pyta, w las. Co echo niesie. Co mi dziś przyniesie. Co przyniesie
Ktosiowi. I nad czym on się tak głowi. Chciałby jeszcze z butelką pogadać. Ale jak pije, to już
jakby się skradać. Sam nie wie. Ktoś. Sam się zastanawia. Dlaczego butelka taka uśmiechnięta,
kroki w jego kierunku stawia. O co jej chodzi. I czy nikt im nie przeszkodzi. Nie przeszkodził. I
Ktoś w spokoju pijane myśli płodził.
Rozmyślania pustej butelki
Nie jestem pusta
Tylko spełniona
Nie jestem głupia
Tylko wyuczona
Doświadczeniem
Przemieszczeniem
Wszystko co miałam
Było moim istnieniem
3 mowa
Ktoś był bezsilny. Nie potrafił się opanować. Wygrać ze sobą. Zdrowie uszanować. Nie dawał
rady. Żaden pomysł nie pomagał. Wyglądało to jakby całe życie się skradał. I dobrze. Lub źle.
Bez oceny nie poznasz się. I lepiej, lub gorzej. Bez oceny na pewno będzie drożej. I idzie do dół
do sklepu. Ktoś. Bez złych zamiarów i kastetu. Tak po prostu. Bo butelkę. Schować ją skrzętnie.
Żeby nie było znaku. Żeby nie było dramatu. A do czego to doprowadzi. I co komu nie zawadzi.
To się zobaczy i zrozumie. To się okaże i umie. I wraca. Do góry. Już go słyszymy. Ciekawe czy
zastanawia się dlaczego milczymy. Ciekawe czy rozumie i chce to odczuć. Że butelka jest po to,
aby go psuć. Ciekawe czy zdaje sobie sprawę. Że to co widzi, nie jest na zabawę. Scenografią.
Kostiumami. To nie tak. Jak między nami. Jest Ktoś. Jesteś Ty. Każdego policzone dni. Ale od
Ciebie zależy jak. Zapamięta Cię ten świat. Ale od Ciebie zależy gdzie. Spotkasz się i w której
nawie. Znowu Ktoś pomyślał. Może porozmawiamy. Wyciąga butelkę i opisuję swoje plany. To
już niedługo. Nie będziesz mi potrzebna. Jeszcze trochę, i pozostaniesz jedna. Nikt Cię nie
zechce. Będziesz leżeć i czekać. Aż się zestarzejesz i sama z sobą będziesz zwlekać. Koniec
butelki. Ja zwiastuje. A butelka na to, po swojemu truje.
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A butelka na to…
Nie życz mi kolego źle. Bo to zło Ciebie spotkać chce. Co wysyłasz, to do Ciebie wraca. Butelka
powtarza, że to nie popłaca. Nie wierzę poza tym, że moje dni są policzone. Czuje się bardzo
dobrze. Chwile nie są stracone. Ludzie mnie rozchwytują. Ludzie się dla mnie psują. Po
swojemu. Albo po mojemu. Ważne, że zawsze w cieniu. I tak zostaje. I sobą się staje. A człowiek
odstaje. I się nadaje. Do potrzymania. Do wychylania. Butelka nie zrezygnuje z własnego
zdania. Ma cel i dążenia. Ma chcenie i półcienia. Wtłacza. W człowieka lenia. Wtłacza jelenia
bez imienia. I takim bezimiennym zostajesz. I się ciągle kimś innym stajesz. Nie ma stabilności.
Nie ma ostrożności. A ja się cieszę. Bo z Tobą w spółce grzeszę. Bo jest to być. Ciągle pod
wpływem. Bo tyć, to myć, stany lękliwe. Co dokucza, a co nogi podkurcza. Jeden naucza, drugi
droga krucza. Kruki mają swoje ścieżki. Bez szacunku i ucieszki. Ucieszony ucieszkami, kruk
myśli, że góruje nad innymi ptakami. A Ty co wolisz. Którą opcję wybierzesz powoli. A może
jesteś w gorącej wodzie kąpany. I będziesz, tym jedynym, pomiędzy butelkami. Tym
oświeconym. Tym tak zmienionym. Co wszystko wie. Co z wiedzą nie dzieli się. Sam wszystko
wypije. Sam się samochodem rozbije. Ja, tylko ja. Taka droga ma. Może. Kto wie. Bądź. A
zobaczysz jak to skończy się. Nie jestem tu by moralizować. Od tak. Po prostu. Nie lubię się
chować. Nie lubie być na promienie słoneczne wystawiona. Wole zacisze. Patrzeć jak kona.
Nadzieja i przekonania. Wola i termin jej wykonania. Po co. Tyle gadania. Dlaczego, nie
zmieniasz zdania. Ktoś komuś chciał zaproponować. I stworzył. Coś przed czym musisz się
chować. Bądź swobodny. I swobodnie podejmuj decyzje. Bądź wygodny. A dostaniesz się na
wizje. Ale dlaczego. Latami chcesz czekać. Złap mnie tu, teraz. Nie musisz korali nawlekać. Nie
musisz byle czego. Byle jak. Ważny jest znak. Nie powinieneś się poddawać. Ważne, czy
zagrożenie musisz stwarzać. Jedno życie. Na ile starczy. Jeden wdech. I już leżysz na tarczy.
Wydumanie. Zadumanie. Przekręcenie i zmienienie. Poddaj się mojej ocenie. Poddaj się temu
co jest w cenie. Butelki nie trzeba przedstawiać. Butelka nie musi się stawać. Ani stawiać. Bo
jest. I postawiona. I do wychylenia przygotowana. I już nie rozpoznajesz tego drania. Co tak się
narzucał. Nie ma go. Gdzieś się porozrzucał. Gdzieś poznikał. Po co i na co. Kto komu. I dlaczego
tyle ludziom płacą. Za wymyślenie etykiety. Albo innej medialnej tandety. Zrozumiesz ten
świat lub nie. Ważne, że butelka trzyma Cie. I przytula. Tuli-tuli. Butelka to jak zapach Krasuli.
Znajomy. Swojski. Ciekawy. Nie zwlekaj. Zanurz się w jądrze sprawy. Zanurz się w naszym
szyku. Nie jesteś byle kto. Prawda w ręczniku. Co nie narzeka, jak się w niego wycierasz. Taki
jego los. A Ty doświadczenia zbierasz. Rób swoje. Butelkowe podboje. I pamiętaj. Wszystko co
dobre, Twoje.
Picie
Butelka doniesiona. Na stół już postawiona. I zaczynamy. I się zbliżamy. Do finału. I już finał
mamy. I zbieramy. Kolejne owacje. Ktoś pije. Ale ma atrakcję. Butelka milczy. Tylko się
uśmiecha. Szelmowsko. Żadna to nie jest pociecha. Ktoś nie zwraca uwagi na jej miny. Na
uśmiechy i przyczyny. Ktoś zajmuje się degustacją. I kolejną nominacją. Na nadwornego
pijaczynę. Choć nie traktuje tego jak rodzinę. Choć nie myśli o tej pracy na poważnie. Jego
kroki są odważne. Woli zostać teraz sam. Butelka pusta, jej słowa to kłam.
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Rozmyślania pustej butelki
Nazywają mnie kłamczuchem
A ja tylko ruszam brzuchem
Ruszam ustami
Jak butelkami
Człowiek co się zna
Człowiek co siebie da
Nam butelkom
Przeznaczenie trwa
4 mowa
Ktoś idzie znowu. Znowu daje znak. Znowu się spodziewa. Podśpiewuje od tak. Bo wie co za
chwile. Wie że to butelki ostatnie chwile. Kupi ją w sklepie. I zawinie w gazecie. Albo schowa
do reklamówki. Zobaczymy. Może dwie stówki. Może więcej. Może mniej. Coś się dzieje. A Ty
się chwiej. Ktoś próbuje z sobą walczyć. Ktoś musi sam sobie starczyć. Ale nie wystarcza. Chce
butelki. Coraz więcej. Dalsze męki. Ktoś się zbiera. I ubiera. Siebie w myśli. Klakiera, lub frajera.
Zależy od półkuli. Tak, czy inaczej się kuli. Sam w sobie. Przed innymi stroni. Boi. Się prawdy
naboi. Potrafią ranić. Przykrość sprawiać. Potrafią dobić, że trzeba się poddawać. Po co tego
słuchać. Po co ot warczenie. Lepiej być na ludzi głuchy, niech będzie jakie jest istnienie. I
tworzenie. I się zamienienie. Po co. Na co. Co jest dzisiaj w cenie. Co jest na półkach. Same
ciągle butelki. Nie ma nic innego. Pokaż że jesteś wielki. Pokaż że potrafisz. Odmówić i że
gasisz. To co rozpalone. Wiecznie niedokończone. Ktoś. Nie byle kto. Bo ktoś. Co pomysłów
ma sto. Jak kolejne mililitry. Butelkowe hektolitry. Od butelki do butelki. A Ktoś myśli, że jest
wielki. Od naczynia, do naczynia, co ten człowiek dziś wyczynia. Było, ale się zdarzyło. Niby to
samo. A nie. Nie tą samą bramą. Niby Nikt codziennie kupuje. Ale nie na co dzień się tak czuje.
To go nurtuje. To go stresuje. Wyciąga butelkę i się buntuje.
A butelka na to…
Nie buntuj się. Drogi kolego. We mnie nie ma przecież nic złego. Ładna jestem, atrakcyjna. I
jak pokazuje życie, całkiem mobilna. Możesz mnie zabrać gdzie chcesz. Delektować się,
przecież wiesz. Możesz mi opowiadać kawały. Jak lubisz. Nawet jak jesteś stary. Wysłucham.
Zrozumiem. Odpowiedzieć też umiem. Nie musisz się przejmować. Że się będę przed Tobą
chować. Nie musisz się stresować. Pomawiać. Windować. Bądź sobą. Z butelką jako drogą.
Choć nie jestem droga. Raczej tania. Jak Twoja trwoga. I się zastanawiam. I to mnie nurtuje.
Dlaczego się mi nie oświadczysz. To mnie już stresuje. Niby czule mnie w dłoniach trzymasz.
Pieścisz, ale nie przeginasz. Miło. Tak miło. Nie przestawaj. I już zawsze za mną stawaj. I
zostawaj po godzinach. I zrozum, że ja jestem Twa rodzina. I trwaj w tym przekonaniu, że
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szczęścia nie znajdziesz w jakimś draniu. Tylko we mnie. To pamiętaj. I nie jestem tylko od
święta. Jestem niby zakazana. Młodym nie pokazywana. Ale każdy mnie pragnie i o mnie myśli.
Każdy sobie mnie wnet wyśni. I starzeją się za przykładem. I nie rozjedziesz mnie byle quadem.
Dobrze. Że się dzieje. Byle mnie nie dorwali złodzieje. Ty na złodzieja nie wyglądasz. Widzę jak
w oczy mi zaglądasz. Czego szukasz. Czego pragniesz. Może intencje moje zgadniesz. Ale
wątpię, mam nadzieje. Że poznam co się tutaj dzieje. Że ukoję Cię troszeczkę. Że pomogę. Jak
przejść rzeczkę. Bo wszystko jest w chceniu zawarte. Bo wszystko to nie kolana zdarte. Bądź
dla mnie. A ja dla Ciebie. I stworzymy. Obraz w niebie. I stworzymy. Coś pięknego. I w dodatku,
niebanalnego. Niech zostanie. Niech się stanie. I ciekawi mnie co zostanie. Takie moje
posiadanie. Butelki, co jest sobą. Na zawołanie. Butelki, co jest zgodą i się przyzwyczaja.
Stwarza. A później podwaja. Spaja. I kolejna zgraja. Co mnie nie szanuje. Są i tacy. Na nich
knuje. Na nich zrzucam. To co mam. Słowo. Jeden wielki chłam. Niech się rozpadną. Niech
siebie kradną. Ale nie mnie. Mnie nie spieszy się. Wolę by ktoś na poziomie, erudyta, okrojone.
A nie byle żulik, złodziej i rozbójnik. Tak, butelka jestem ze swoją ambicją. Tak, moje życie nie
jest fikcją. Tworzy się i pączkuje. Życie butelki, nie próżnuje. Codziennie się zastanawiam, komu
humor poprawiam. Codziennie mnie trapi, kto mnie obłapi. Bez pardonu. Byle jak. Bądź Pan
człowiek. Zrozum znak. Że butelka to nie byle jakość. Że każde moje słowo udowadnia takość.
Że się dzieje i dziać się ma. Że się stwarza i nadzieję ma. Historia która się otwiera. Historia,
która nie jest równa zera. I jest. I się uruchamia. Nadzieja, co się ambicją zasłania. Mów co
chcesz. Udowodnij. Że potrafisz. Że łagodniej. Doceń prawdę. Butelka rzecze. Zawsze patrz kto
Cię na ruszcie piecze.
Picie
Ktoś zaczyna. Kończy, się zgina. Łapie butelkę i pije. Trudno. Możesz lać go kijem. Możesz
przekonywać. On wie. Po swojemu. Sam siebie chce nazywać. On woli w swojej swawoli. I nie
ma znaczenia co go boli. Jest butelka. I jest picie. Czuje dobrze się, znakomicie. I Ktoś sprawia,
i Ktoś stawia. Kolejna nadzieja, jak na najpiękniejszego pawia. I Ktoś zaczyna. I się nagina. Paw,
to nie żadna melina. Nie ma już dalszej rozmowy. Butelka milczy, choć tłukę jej do głowy. Żeby
rozmowna była, żeby poradziła. Ale nic. Cisza. Jakby sama wadziła. Tylko ten uśmiech. Po co
jej to. Tylko to przekonanie. Że wie dalej co. Niech będzie. Niech zostanie. Ooo, już pusta. Jutro
kolejne zaczynanie.
Rozmyślania pustej butelki
Kto tym razem złapie mnie
Kto tym razem swoje wie
Mocno złapana
Albo szarpana
Wiem co powinnam
Wiem czemu winnam
I się zaczynam, i moja mina
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Mówi już wszystko, jak moje tło
5 mowa
Ktoś się nie spodziewał. Ale miewał się jak się miewał. W głowie szum. W duszy brum. I taki
roztrzęsiony. Idzie. Po kolejną butelkę. Mój drogo Norwidzie. Idzie i się nie spodziewa. Co go
czeka. Dokąd zmierza. Jaka będzie z butelką rozmowa. Czy pomoże, czy się schowa. Co mu da.
Czy przeszkodzi. Co to za butelka, która nie szkodzi. Ile i czy wynagrodzi. Te tęsknoty, powie,
nie szkodzi. Zobaczymy. Pożyjemy. Dożyjemy. Spróbujemy. Butelkowo nastawiony. Nie ma
dzieci. Nie ma żony. Ktoś. Z butelką wiecznie złączony. Wspólny język. Dalsze człony. Dalsze
znaczenie i odkrywanie. Co butelka. I czy zamień. Czy zamieni mnie na innego. Moja miłość.
Nie chcę tego. Czy doprowadzi mnie do grobu. Oby nie. Nie widzę sposobu. Czy wytłuszczy. Co
mi powie. Jak zakończy. Czy po połowie. Ile wie. Czego się domyśli. Ile chce. A ile wyśni. I tak
do przodu. Jedzie razem ze mną. I tak do grobu. Z moją ciągłą weną. Nie umierania.
Bynajmniej. Nie czekania. Nie się stawiania. Odwrotnie. Odwracania. A butelka w ciszy. Pewnie
się zastanawia. Co ma mi powiedzieć. Na co akcenty stawiać. O butelko moja droga. O nie
będzie mi Cię szkoda. Jak się pusta zrobisz zaraz. Może trochę. Wszystko na raz. Co się stanie.
Gdy rozstanie. Spotka nas na głównym planie. Co zrobimy, jak się zmienimy. I wszystkich
innych. Mocno zdziwimy. Co, jak, kiedy, czy po kolei. Zdarza się, czy może się sklei. Na co
pozwoli. Dokąd dopuści. A może z rąk kiedyś wypuści. Może. Kto wie. Co z człowiekiem stanie
się. Może. Kto wie. Co butelka powie, wie. Ile zdradzi, czy sekrety. I czy razem dojdziemy do
mety. Co się dzieje. Co się stanie. Czy skończymy razem, na pierwszym planie.
A butelka na to…
Jak to będzie. Co się stanie. To dopiero jest pytanie. Nikt tego nie wie. Nawet Bóg. Bo zawsze
możesz zmienić. Życie na grób. Albo odwrotnie. Wolna wola. Możliwość zmiany. To życia
szkoła. Możliwość transformacji albo negacji. Co czemu służy. I w której stacji. Co się zmienia,
co się zamienia. Co słowo w skarb znów przemienia. Człowiek ma wybór, butelka nie. A to do
mnie dostosujesz się. Człowiek ma słowo, myśl, oraz gest. A życie to nie butelki test. Ale jak
skończysz, po co i na co. Ludzie sobie w głowie wciąż gracą. Tym, tamtym. Byle jak. I gdzie. Coś
się pali, a coś zapalić się chce. Butelka wie. Butelka ma zdanie. A człowiek patrzy i ma
odpowiedź na nie. Zdanie pytające, albo twierdzące. Dla mnie to jedno. Mówisz, niechące.
Niechcącego coś trudne. Zęby się łamią od tego. Zabutelkowanego. Łoju piwnego. Albo
konkretniejszego. Błota pośniegowego. I się tłumi. I rozciera. Coś co jest dalekie od zera. I co
butelki słuchać. Po co ją w ogóle ruszać. Jak nie chcesz jej mowy zrozumieć. Jak wolisz po
swojemu życie umieć. Zrozum butelkę w jej dialekcie. A odpadniesz, jak w dawnej sekcie. A
uwolnisz się od ciekawości. Mędrzec. Co czeka na odrobinę litości. A uwolnisz się od zgagi.
Człowiek, któremu nie brak uwagi. I się spina, udowadnia, że nagroda jest to żadna. I przeciera,
oczy, nos. I zaczyna dawać głos. Przebijanie, nabijanie. Na drugą stronę, zawracanie. I się
stajesz. I rozstajesz. Tylko z kim znów się zadajesz. I to było, jest i będzie. I się zwraca. Jak
łabędzie. Butelka jest po to, żeby powiedzieć. Ty jesteś po to, żeby nie wiedzieć. Para.
Stanowicie. I ustanowicie. Rekordy. Marzenia. A nie picie. Tylko o piciu rozmyślanie. Butelka
wie. Ma odpowiedź na nie. A Ty się wpasować próbujesz. Nowy chwyt. Jego stosujesz. Nowe
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próbowanie i kolejne zaczynanie. Tylko co oznacza. I czy masz ochotę na nie. Tylko o czym
mówi i co chce usłyszeć. Zdarzenie. Nie możesz tylko dyszeć. Westchnienie. I wzdychasz
powoli. Przekroczenie. I wiesz już co kto woli. Można. Zaginać. Można, się spinać. Butelka
jednak nie pozwala, abyś uśmiercił tego robala. Robal jest do głaskania. I do polerowania. A
nie do po nim bezmyślnie skakania. Na na na na. Nucisz. I się smucisz. Z butelką sam na sam.
A ja Ci gram. I grasz w to życie. Czekając na finał. I modlisz się tylko, żeby Bóg nie przeginał.
Żeby Ci nie przeszkadzał. Żeby się nie narzucał. A On jest ciszą. Nie będzie w Ciebie rzucał. Wiec
rozluźnij się, usiądź. I mnie wypij. Poprawię Ci humor. Śnij bracie, śnij. O wspaniałych
uniesieniach. O kolejnych zdarzeniach. Z butelką w dłoni. A nie o wiecznej toni.
Picie
Ktoś już pije. Co ma zrobić. Skoro ma. Musi się ozdobić. Ktoś już nie wie. Gdzie kierunek. Kto
jest korsarz. I jaki podarunek. Nie ma to znaczenia. Nie ma zdarzenia. Ważne, że się dzieje. I
się wszystko zmienia. Świat zawraca. Droga się skraca. Świat się kłania. Złapałem drania. Tak
tobie Ktoś myśli. Ktoś łapie się kiści. I wychyla butelkę. I przechyla tą stertę. Siebie. Co się
nagromadziła. Butelka, nawet się nie obraziła. W ogóle się nie odzywała. Milczała i tylko się
uśmiechała.
Rozmyślania pustej butelki, co myśli, że jest pełna
Nie chcesz chyba
Mnie zostawić
Po to jestem
By mnie strawić
Cieszyć się mną
Trzeba jak chwilą
Ze mną
Co w szkle radości umilą
6 mowa
Ktoś się spotkał z marzenia. I goni. Za butelkami. Ktoś dogoni, lub nie, siebie. Będzie w piekle,
czy też w niebie. To zależy. Dokąd bieży. Butelka wiele zdradza. Na pewno nie pomaga. Butelka
to zachęta. Żeby bać się klienta. Bać się siebie. I zatańczyć na własnym pogrzebie. Pogrzeb
własnej duszy. Od które puchły już uszy. Tyle się dopominała. Człowieka wciąż upominała. A
co chciała. I jak się zmieniała. Tak się przez te wszystkie lata wyedukowała. Że wie czego chce.
A Ty w pogrzebie widzisz te. Wiedzy zdroje. Jak naboje. Co się patrzą. Czy idę, czy stoję. I
butelkowy kolejny sen. I ona krzyczy, weź się zmień. Tylko czyj to krzyk. Duszy czy butelki. Tylko
czyj to ryk. I dlaczego coraz większy. Zatraca się człowiek. Butelka nie schodzi z powiek. Zatraca
się chwila. Miła, czy się zmieniła. Kto kogo. Kto następny i dla kogo. Komu to na rękę. I dlaczego
Strona 15
życie jest piękne. Butelka też do tego przekonuje. Dla butelki piękno mocno rokuje. Bo za
piękno się uważa. Butelka. Szuka szafarza. Szuka kolejnych postaci. Ciekawe tylko. Zyskuje, czy
traci. Po co tyle gada i przekonuje. Butelka. Na kolejne chwile poluje. Po co. Co znamionuje.
Czym się zajmuje, nad czym myśli. Czy się klaruje. Odpowiedź i spowiedź. Czymś się zajmuje.
Ktoś który z butelką drałuje. Idzie pod górę. Wraca ze sklepu. Zastanawia się tylko. Tu, to, czy
nie tu. I butelkę wyjmuje. I się do niej stosuje. Słucha co mówi. Monolog przemówi. Butelkowy
blues. Muzyka zachodu. Rzewna, zepsuta. Ocieka od smrodu. Butelka topi się w bluesie i ciągle
coś nuci. Ciekawe czy tym razem Ktosiowi się zwróci.
A butelka na to…
Blues jest we mnie. Ja jestem bluesem. To muzyka. Przepadasz z kretesem. To przenika.
Wszystko przestaje być stresem. A robi się wspomnieniem. I kolejnym smutnym marzeniem.
A robi się czekaniem. Na to co się dalej stanie. A robi się klaskaniem. A robią to ładne panie. I
się człowiek okazuje. Tylko kim. Zależy jak kto rokuje. I się człowiek zawczasu. Macza. Kierunki
wyznacza. Swoje, lub dla siebie. Twoje, lub podboje. Staczać się to nie machloje. Po prostu.
Muzyka serca i jej nowe stroje. Nie przejmuj się co mówią inni. Ważna jest butelka. Inni są
winni. Nie ważne, co myśli rodzina. Bez butelki dopiero zaczyna się kpina. To brak jest
wolności. Odcinanie od radości. To brak jest chwały. Odcięty, ciągle mały. Nie ma co się
denerwować. Trzeba sobą być. Albo się schować. Trzeba na kolejne uśmiechy polować. A
rozdaje je butelka. Co na skraju staje. A rozdaje je ten jeden, co się poznać daje. Ale czy go
poznasz, to już inna jest sprawa. Butelka mówi prawdę. Bo to środkowa nawa. Butelka się nie
naprzykrza to Tobie ma zależeć. To Ty mnie pragniesz. Nie możesz spokojnie uleżeć. I zostać
jak jesteś, musisz po butelkę gonić. Czarne myśli. Inaczej ich nie możesz rozgonić. Zresztą z
butelką niewiele lepiej Ci idzie. Wszystko wokół czarne, gdzie jesteś mój drogi Norwidzie.
Wszystko się zmienia i kumuluje. Człowiek rośnie, albo się psuje. Człowiek zaczyna, albo
przegina. Sam siebie oceniaj. I siebie zmieniaj. Byle ze mną. Byle z butelka. Bo jest to sprawą,
niezmiennie wielką. Bo jest to coś niezwykle ważnego. Żeby się stawać. Z tych. Odważnego.
Chwili i członu. Człowiek z betonu. Odwaga aż kipi, z jednego tonu. I tak, idziesz przez las. I tak
trawisz ciągle nas. My co w szkle siedzimy. Szkło co szkli się bez kpiny. I nie ma tak, że tępimy.
Zmysły. Wzroki i roztoki. Sam sobie wyznaczasz drogę. Sam sobie pokazujesz swobodę. Albo
jej brak. A my to tylko jeden jej smak. Drogi i decyzji. Żeby nie było. Z dodatkiem precyzji. Żeby
nie było, życie się sypie. Jednemu. A drugiemu nie. Należycie. Było i się codziennie staje.
Streszcza, albo niechybnie rozstaje. A Ty po środku tego zamieszania. Stajesz się punktem
zapalnym gadania. Po co, człowiekowi rogi potrzebne. Po co zasłaniasz się uwiędłym pędem.
Na co te wszystkie wciąż dywagacje. Czy człowiek ma tylko takie w życiu atrakcje. Może. Jest.
Pomoże. Może, robi się chłodno na dworze. Lepiej nie. Lepiej zostawię. Furtkę otwartą. Jak
marzenie w stawie. Zawsze możesz je spełnić. Możesz się przewrócić. I przewrócony piosenkę
tą nucić. Byłem, tęskniłem i to mi zostało. Twoja piosenka, której ciągle mi mało.
Picie
I degustacja. Kolejna atrakcja. I się stawanie. Pijanym na pierwszym planie. Kolejne się
pogrążanie. Ktoś widzi, czuje i się stanie. Ma zdanie. Tylko brakuje odpowiedzi na nie. Się nie
przejmuje. Ktoś Ktosiem steruje. Wszystko na automacie. To wszystko, mój drogi wariacie. I
się poznajesz z własnymi pragnieniami. Vel cieniami. I się przystosowujesz. I się
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dostosowujesz. Ile potrafisz. A ile dopisujesz. Na kolanie. Byle jak. Życie kolanowe. To dla mnie
znak. Życie rozpłodowe, byleby mnożyć zło. Alkohol. To prawdziwe upadku jest tło. A butelka
jak ma w zwyczaju. Tylko się uśmiecha, jakby czekała ruczaju. A on nie przyjdzie. Bo nóg mu
brakuje. Butelka się cieszy, ruczaj się truje. Choć płynie dalej. Choć dalej zmierza. Jeszcze
trochę i dorobi się statusu żołnierza.
Rozmyślania pustej butelki
Ruczaj płynie
Ku dolinie
A butelka
Nigdy nie zginie
Bądź i rządź
Bądź i ciąć
Należy
To co bieży
7 mowa
Ktoś i jego kolejny dzień. Czasami sam sobie mówi, weź się zmień. Czasami sam sobie śpiewa,
to jest dobra rada. Ale chwile później, z samym sobą zwada. Znowu jest w sklepie. Znowu
wybiera. Między butelkami dalej przebiera. I wybiera najodpowiedniejszą. Wcale nie
najpiękniejszą. Byleby się procenty zgadzały. Byleby go wypełnić chciały. Płaci. I patrzy na minę
kasjera. Domyśla się czy nie. Że blisko jestem zera. Dlaczego tak zerka i się uśmiecha. Cały
dzień będę miał dzisiaj pecha. Od takiego kasowacza. Aaa idź pan do sracza. A nie ludzi
denerwować. Podśmiechujki. Butelkę czas schować. I pod górę. Zaraz czeka mnie droga.
Wdrapywanie. Po złowrogich schodach. Oddychanie jak na zawołanie. Coraz cięższe. Coraz
większe staranie. Ktoś wyciąga butelkę i się zastanawia. Mówi. Że ta spojrzeniem, widać, już
się stawia. O co Ci butelko znowu chodzi. Następna po kasjerze. Co mi na myśl przywodzi. Że
niezdatne do robienia swojego. Tylko ocenianie czyjegoś. Tylko zniewalanie uśmiechem.
Takim. No wiecie. Bezdechem. I bezdech Ktosia złapał. I nim poterepał. Ładnie. Brzydko. Będzie
przepał. Co masz mi butelko do powiedzenia. A może wolisz na półce siedzenia. Posiadówy z
przyjaciółmi. Butelkami. Jak Ty. Znakami. Jak dzień zły. Tworzenie. I się zamienianie. Stawanie.
I się rozstawanie. Było co było. Pogadajmy sobie. Butelko. Nie mam Cię w niezgodzie. Trzymam
Cię w przygodzie. Co przychodzi i się zbliża. Powiedz mi butelko kochana, co nas tak do siebie
przybliża.
A butelka na to…
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Nie jestem na Ciebie obrażona. Złap mnie mocno i trzymaj w ramionach. Kochaj, jak najdroższą
kochankę. Szlochaj, jak trzymasz w ręce szklankę. Nie ma tak też żebym Cię oceniał. Nawet nie
próbuję. Nie będę Cię zmieniał. Jesteś jaki jesteś, ja to akceptuje. Nie ode mnie zależy na co
ktoś rokuje. Na ile i za ile. Czy drogo, czy wbijasz bile. Nie mam niepotrzebnego zdania. Wole
kolejność zaczynania. Wolę się przedstawić powoli. Pamiętaj jednak, że strawić mnie przystoi.
Że nie zaniedbywać butelki swojej. I masz, Twoje butelkowe podboje. I kolejne alkoholowe
przeboje. Ja tu dla Ciebie stoje. Gotowa i wyluzowana. Dać swoje wnętrze. Chcę być
pokochana. Dać siebie połową. Albo i więcej. Pij, delektuj, robi się goręcej. Jak chcesz mnie
przekonać, bym była Ci wierna. Ale nie chcesz skonać, byłaby to wiadomość mizerna. W
interesie butelki nie jest odbieranie życia. Nawet nie próbuję, wina to jest przepicia. Ja tylko
dostarczam, robię swoje tylko. Delektuj się, i pozwól się zabrać chwilkom. Chwilki Cię utulą,
chwilki Cię pocieszą. Nawet w najgorszym momencie. Patrzysz jak one grzeszą. Nawet w chwili
kiedy nie rozumiesz. Teraz wiesz już, że umiesz. I się nagle starasz. Tworzyć. Z centa, dolara. Z
jednego łyka kolejne. I marzenia jakby senne. To się dzieje, nie ucieka. To się zdarza, jak ta
rzeka. Co płynie i przestać nie ma zamiaru. Co się toczy jak słońce w momencie skwaru. I się
zdarza i próbuje. Są ludzie. Nie żartuje. Są chwile. To się łączy. I jedno z drugim człowieka
kończy. A gdzie jesteś Ty, odpowiedz sobie. Zrozumiesz, będziesz sam w swej nagrodzie.
Butelki mają do powiedzenia. Ciekawe rzeczy, albo pragnienia. Jestem jedną z butelek takich.
Które próbowały rzeczy różnorakich. I powiem Ci, że alkohol najmniej szkodzący. Są gorsze,
zdrowie nieszanujący. Człowiek wątpiący. Nadwątlony. Umysł, który chciałby być skończony.
Umysł, który chciałby być odwrócony. Dzieje się, że patrzysz, i nie rozpoznajesz własnej żony.
Wszystko ma jakieś dziwne znaczenie. Inne. Dziwne. Zauroczenie. Ale trzymaj się mnie a
zobaczysz siebie. Butelka będzie śpiewała na Twym pogrzebie. Ale do tego czasu jeszcze
daleko. Mówie, powtarzam. Pij mnie jak mleko. Bezpiecznie i skutecznie. Byle do dna. Pij,
delektuj się, zobaczysz ile Ci to da. Nie wydziwiaj, nie wybrzydzaj, jesteśmy w tym razem. Bądź.
Stawaj się. Pozytywnym przekazem. Luźni ludzie wiedzą o czym mówię. O flow. O kolejnej
stówie. Luźni ludzie rozumieją Cię. Bo sam jesteś taki. Luźny dobrze wie. Nie udawaj. Lepszym
się stawaj. Z moją pomocą. A nie z przemocą. Za moją radą. Staniesz się, nie zwadą. Bądź dobrą
zasadą. Kosztuj i dziel się uwagą.
Picie
I Ktoś pije. I się zabije. Tak czasem myśli, ale tylko tyje. Ktoś i butelka. Nierozerwalni. Jak płaszcz
na deszcz. Nieprzemakalni. Stykają się. Dotykają chwilami. Tymi samymi momentami.
Uniesieniami. I podnietami. Ktoś się nie buntuje. Zostaje pod schodami. Trwa i czeka. Co się
dalej stanie. Ktoś jest sobą. Podobno. A przynajmniej takie ma zadanie. A przynajmniej liczy
się czekanie. To znaczy Ktoś. Czeka na nie. I czeka czekając. I szczeka szczekają. Pijany od
samego siebie się odwracając. Pijany sam nie wie po co żyje. Jak długo i co go zabije. Pijany
gra. Kogoś dziwnego. Dwa minus dwa. Dowiesz się tego. Zrozumieć wynik, z własnego
doświadczenia. To jest coś, co nie wymaga tłumaczenia. Zrozumieć świat, myśląc o jego braku.
To jest jakby całe życie spędzić na hamaku. Niby wygodnie, ale na chwilę. A całe życie. To nie
przywilej. Plecy pokrzywione i spaść można łatwo. Jak to się skończy, pozostanie zagadką.
Rozmyślania pustej butelki
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Butelka nie ocenia
Choć człowieka zmienia
Butelka nie krytykuje
Każdego tak samo szanuje
Tylko czy to dobrze
Tylko czy to wypada
By z butelką podziwiać
Jak człowiek się rozpada
8 mowa
Ktoś spędza kolejny dzień. Na myśleniu do czego namówi go cień. Ktoś spać nie może. Bo
zastanawia się, kto mu pomoże. Do czego dojdzie i jak to się skończy. Kto na kogo wystawi list
gończy. Może. Stanie się wiele, może nie. Usłyszysz o tym w kościele. Albo nie czekaj więcej
na dziele. Ktoś nie czeka na butelkę. Idzie. Sklep na dole. Bo jest chętnie. Odwiedzany i
doceniany. Przez tych co delektują. I w delektowaniu są ich plany. Pozmieniany. Wydziwiany.
Świat, który rozgrzebuje rany. Świat firanek. Meblościanek. Koleżanek. I płatnego humoru.
Chcesz mieć dobry humor. Płać. Bez odbioru. Tak widzi świat Ktoś. Jeśli go nie rozumiesz, to
to zgłoś. Jeśli świata nie umiesz, to go noś. Wszystko jest w Tobie, jesteś gość. I próbuj i się
rozwijaj. Nie udawaj. Nabijaj. Kolejne punkty trwałości. Spokoju i doskonałości. Co dla kogo i
po co. Co się zwija przemocą. Kto pierwszy, a kto się spóźnia. Lepiej czy gorzej, ta próżnia.
Próżnia systemu. Tak to przedstawiasz któremu. Próżnia stanu. Dzieje się. Wydaje. Bez planu.
A plan ma i jest. Bo to kolejny z życia jest test. I się zdarza i przytrafia. Człowieka celnie trafia.
A co na to Ktoś. Kupił butelkę, jest gość. A co na to jego sumienie. Nie słucha, woli własne
tchnienie. Oddychanie po swojemu. Męczenie się z braku tlenu. Woli tak, niż normalnie. Po
co. I dlaczego zdalnie. Po co i dlaczego się kłopoczą. Ktoś wychodzi pod górę. Reakcje
chorobowe się toczą. Jak toczony w górę głaz. Zdarza się. Rozmowa. Może raz. I pyta Ktoś
butelkę, dlaczego tak szaleje. A butelka na to, słuchaj co się dzieje.
A butelka na to…
W butelkę jest wpisane szaleństwo. Jak w cień bezeceństwo. W butelkę jest wpisana rada.
Ciekawe tylko czy pomaga. Ważne, że butelka się stara. Taka bowiem butelki wiara. Mówić.
Doradzać. Uzależniać. Rozkładać. Nie możemy kłamać. Przysięgi butelki złamać. Czasem coś
przeinaczymy. Troszeczkę. Może się pomylimy. Ale nie specjalnie. Wychodzi jak wychodzi. Jak
nauczanie zdalne. I się zdaje i się zdarza. Że czasem potrzebujesz lekarza. Po co Ci on i one.
Butelki płynem wypełnione. Dobrze, że jest zdrowy rozsądek. To żart taki, na początek. Dobrze,
że jest się przejmowanie. Uważaj więc na moje gadanie. Niech się zdarza, niech się staje. Że
człowiek człowiekiem zostaje. Niestety to nie zasada. Więc taka moja rada. Korzystaj z życia
drogi przyjacielu. Nie odmawiaj sobie zboża i chmielu. Nie odmawiaj sobie tego co rozluźnia.
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Nawet jak myślenie się czasem spóźnia. Nie przyzwyczajaj się do słabości. To nic złego ją
czasem ugościć. Nie psuj tego, co daje radę. Masz, albo nie masz kolejną zwadę. Burzy się
krew. Zapominasz o normalności. Kiedy spotykasz tyle wokół złości. Nie wiesz co powiedzieć.
Nie możesz usiedzieć. I zaczynasz więcej już wiedzieć. Słowo proroka. Butelki. Natłoka. Słowo
nadziei. Butelki. Po kąpieli. Co znaczy. Po co. Mówi i się umówi. Dlaczego tak ciągle. Staje się
porządnie. Nastaje kolejna chwila i godzina. Gdzie poznajesz i doświadczasz co znaczy rodzina.
Rodzinna gra. Przytulanie nie gadanie. Rodzinne stawanie. Się lub ćmę. Ubić, zabić. Zniewolić,
pozwolić. Wszystko od Ciebie zależy. Ciekawe ile mnie się należy. Na końcu wystawię za
monolog rachunek. Połkniesz. Potraktujesz. Jak poczęstunek. Na końcu zdarzy się podobna
gra. Że już wiesz dobrze. Po co sprawa ta. I te całe podchody. Przełamywane nie po raz
pierwszy lody. Na końcu wszystko będzie jasne. A ja powoli przed Tobą już gasnę. Jeszcze
jestem pełna, ale już niedługo. Co będzie dalej, czy będzie mi dane być sługą. Czy będzie mi
dane zrozumieć i poznać świat. Tak jak Ty, zachwycać się szereg lat. Kolejnymi odkryciami.
Następnymi butelkami. Podziwiać ich błysk i szyk. To taki marketingowy myk. A Ty sobie myśl
co chcesz. Nie jesteś przecież pierwszy zwierz. Masz swój rozum i doświadczenie. Możesz
przyjąć, lub ominąć twierdzenie. Możesz potraktować, lub zrezygnować. Dlaczego człowiek
musi się chować. Nie chowaj się zostać. Dusza jest tu. Gdzie czuć zapach. Z wiatrem. Świeżego
bzu. I stawaj się przejrzysty i piękny. Czy butelka pomoże. Masz rodzaj zachęty. Tylko do czego.
Zrozum dlatego. Że to Twoje decyzje to coś złego. Albo odwrotnie. Nie ja. Nie moje ostrości
stopnie. Sam decydujesz jak mnie potraktujesz. Jak traktujesz siebie. I czy skończysz w niebie.
Picie
Butelka co o niebie gada. Ktoś był zniesmaczony. Ale wypił. I stał się uskrzydlony. Bynajmniej
nie bliżej nieba. Innym w niebie być trzeba. Ale wzniósł się na pewno. Pomocy mu w lądowaniu
trzeba. Pije i leci. Leci i śmieci. Tym co ma i tym o co toczy się gra. Tworzy nie przeszkadza. O
kolejne chmury zawadza. Tworzy i ma nadzieję. Że coś dobrego się dzieję. Kolejne mocne
doznania. I powód do kichania. Kolejna zmyślona gra. I kto rację tu ma. Picie idzie mu dobrze.
Ktoś się czuje niedobrze. Ale pije. Bez opamiętania. Bo trzeba lecieć. Nie ma gadania. Butelka
tylko na to wszystko patrzy. Uśmiecha się. Wie, że po dwa jest trzy. Butelka się śmieje, a pijak
ma nadzieję. To to wszystko tak naprawdę się nie dzieje.
Rozmyślania pustej butelki
Gdzie lecisz lotniku
Dodam Ci trochę szyku
Dodam Ci prężności
Nie będziesz potrzebował litości
Stać się i zostać
Stać się i brać
Masz już rozwiązanie
Pytanie czy na nie Cię stać
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Ktoś się nie przejmował. Że ktoś go zobaczy. Rodzina. Sąsiedzi. Niewiele to dla niego znaczy.
Ważne, żeby zaspokoić. Głód i się nie rozdwoić. Ważne, żeby się zachciało. A nie na nowo
wiecznie stało. I sklep. I butelka. I kasa. Jak w zapasach. Jak w kolejnej decyzji życiowej. Nie
ważne, czy ładnej, ważne że zdrowej. I się mnoży. I się wypełnia. To co zapowiedziała pełnia.
Ktoś maszeruje z butelką w dłoni. Schowaną, cień ją skutecznie chroni. I zastanawia się. Czy
czasem nie jest wykorzystywany. Przez tą butelkę. I kolejne jej plany. Ktoś. Czy oszukiwany,
czy poszukiwany. Ktoś, jest, tylko pytanie, z czego znany. I dopytuje biedną butelkę. Mówi, że
jak nie odpowie, to zrobi jej mękę. Mówi, że jak nie przemówi to się odegra. Ważne. Wygra
czy przegra. Ważne. Coś gra, czy nie gra. Samo ze sobą. I z całym światem. Odmieni się, czy
stanę się wariatem. Kto komu. Zastanowić się i odpowiedzieć. Z balkonu, lepiej prosto,
bezpiecznie siedzieć. I się zdaje. I doskwiera. Stolica. I woda bliska zera. A butelka na to,
rozeźlona. Że została znaleziona. Że została do pionu postawiona. I do monologu znów
zmuszona.
A butelka na to…
Ale że ja wykorzystuje. Ja się w wykorzystywaniu nie odnajduję. Ale że ja przekonuje. Ja się
przekonywaniem nie truje. Wystarczy że alkohol we mnie jest trujący. Wie to każdy. Choć
nęcący. To Ty sam decyzję podejmujesz. Czy pijesz. I ile. Czy siebie szanujesz. Nikt Cię nie
zmusza. Nikt nie rozlicza. Robisz co chcesz. Pytanie czy dolicza. Czas kolejne decyzje. Czy się
zlicza. I tworzy z decyzji poezje. A może skrzypienie. I krzywdy robienie. A może
przeszkadzanie. I z samym sobą się rozstawanie. Może. Kto wie. I na którym planie. Może. Się
wie. I na poczekanie. Butelka jest neutralna. Przenosi tylko myśli. Pragnienia. Ciekawe czy się
ktoś domyśli. Przenosi tylko chwile i jej konsekwencje. Czy zrozumiesz. Jakie mam intencje.
Czy się domyślisz, reminiscencje. Kolejne kroki. Kolejne zawody. Butelki taniec. I Twoje kolejne
głody. I kolejne znaczenie. Jest przesilenie. Zmienia się w dławienie. Albo zniechęcenie. Różnie.
Od człowieka zależy. Różnie. Zależy jak kto mierzy. Zdarza się, że głowa sinieje. Bywa, że wiatr
chłodny wieje. I jest. Albo wygrana, albo niezdany test. I zagadka, albo niedopowiedzenie.
Kładka. I się chmurzy. Jedna za drugą goni. Chmura, co prawdy nie przegoni. I gdakanie. Bo
zwierzyna rozumie poczynanie. Spytaj psa. Czy butelka zwiastuje zaczynanie, czy zawracanie.
Zwierzęta mądrzejsze od człowieka. Czasami to się zdarza. Czasami w zawód wpędza.
Chroniczny. Zbudowany. Trwały. Wyczekiwany. Zapytaj zawodu jakie ma plany. A dowiesz się
przez kogo skonstruowany. Zawód. Zdarzony. Zawód. Zaplanowany. Kolejne etapy. I jego
otwarte bramy. I jego otwarte oczy. Kogo to zaskoczy. A komu pomoże, a Ty krzyczysz, Mój
Boże. A Ty powtarzasz jak mantrę. Kolejne zaklęcia. Coś się dzieje. Coś przestaje. Życiowe
zaklęcia. Coś się stwarza, coś zatrważa. Kolejne osiągnięcia. Dla Ciebie, czy dla mnie. Chwila do
zniknięcia. I zdania. Układane w nieład. I chwile pełne wartościowych rad. Butelka zna układ i
jego znak. Butelka powtarza. Zapuszczasz żurawia. Słuchaj, patrz. To okazję stwarza. Zbieraj
się. Przymknij. Droga marynarza. Każdy podobną przechodzi. Każdy patrzy jak mu słodzi. Los.
I od losu się nie wyswobodzi. Strona. I ze strony się nagrodzi. Rejs. Każdy wie ile w nim miejsc.
Pytasz czy można na gapę. Odpowiadam, zamknij japę. Pytasz, czy da się na doczepkę. Odczuję
to jako doczepkę. Każdy ma chwile i plan chwili wykonania. Każdy ma głos. I prawo jego
oddania. I się słania. I zabrania. Komu, czego. Bez fikania. I powtórzy. I się chmurzy. A Ty trącisz,
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